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dokonały sie ̨ poprzez działanie oddolne. Nie inaczej było w tym przypadku:
w końcu to co „zmieniło bieg historii” nie był organizowany przez parlament
konkurs piek̨ności, ale strajk generalny. Ludzie, którzy dziś działaja ̨ w poli-
tycznym podziemiu podobnie jak ci w latach ’80 sa ̨w stanie najpred̨zej zmie-
nić optyke ̨ i zobaczyć jak wielka ̨ manipulacja ̨ jest systemowa propaganda
na temat wywierania wpływu na zmiany wokół siebie. Kampania frekwen-
cyjna ma celu wpoić przekonanie, że mimo, iż przez ponad trzydzieści lat tej
psuedodemokracji system staje sie ̨ coraz bardziej niesprawiedliwy, przemo-
cowy i faszyzujac̨y, należy nie ustawać w jego wspieraniu, bo inna droga nie
istnieje. Dziek̨i ogromnym środkom finansowymprzeznaczonymna finanso-
wanie tej narracji obywatele maja ̨mniejsza ̨ szanse ̨na refleksje ̨nad prawdzi-
wymi przyczynami dotykajac̨ego ich kryzysu, a już tym bardziej dekonstruk-
cje ̨ idei systemowych.

Niech epilogiem tego tekstu bed̨zie jedno z ostatnich wydarzeń, o któ-
rym politycy woleliby, żeby pozostało tajemnica.̨ Miesiac̨ temu anarchiści
świet̨owali kolejny sukces, tym razem po wygranej w sprawie lokatorów by-
łych mieszkań zakładowych, którym nie grozi już eksmisja. Partie lewicowe
uznawały ten temat za niemożliwy do ruszenia (albo po prostu zdecydowały,
że nie przyniesie on profitów wyborczych).

Dokładnie tak tak samo bed̨zie wyglad̨ała polska rzeczywistość po kolej-
nych wyborach. Ważne sprawy społeczne porzucone przez partie od prawa
do lewa bed̨a ̨ dalej wprowadzane do dyskursu oraz wyszarpywane przez lu-
dzi pozbawionych złudzeń. Zbijaniem kapitału politycznego na tej pracy zaj-
mować sie ̨ bed̨a ̨ wybrani przez lud politycy. Państwowy aparat opresji jak
zawsze pozostanie źródłem przemocy - i to nie tylko wobec tych, którzy
ośmiela ̨ sie ̨upominać o swoje fundamentalne prawa. Wyborcy natomiast za-
padna ̨w sen śniac̨ przez cztery lata o tym kolejnym dniu, w którym zmienia ̨
Polske.̨
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zbawcy narodu wygłaszaja ̨ te same hasła co ci zgromadzeni na marszu mi-
liona liberałów, by nastep̨nie wspólnie legitymizować w wyborach ten sam
antyludzki system.

„Nie możemy przespać tego momentu, bo wybory to czas de-
cyzji o kształcie państwa – od wartości po gospodarowanie pie-
nied̨zmi. Jak prześpimy, to inni wybiora ̨ za nas.”

W haśle kampanii frekwencyjnej „Nie śpij, bo cie ̨ przegłosuja”̨ zabrakło
rozwiniec̨ia: „a potem śpij smacznie”. Slogan ten ma bowiem na celu utrwa-
laniew ludziach fałszywego przekonania, że czas na pobudke ̨jest cztery razy
w roku, a nie przez te cztery lata mied̨zy wyborami. Ponieważ prawdziwych
zmian dokonuje sie ̨ nie przy urnach, ale w oddolnej walce, jedyny cel narra-
cja tej kampanii to utrzymanie korzystnego dla elit status quo. Każdy udział
w wyborach sprowadza sie ̨do wsparcia oraz wyrażenia aprobaty dla central-
nej władzy i zinstytucjonalizowanej hierarchii. Każdy obywatel decydujac̨y
sie ̨ przy tym na działanie w strukturach partii niezależnie od opcji politycz-
nej daż̨y do zdobycia władzy, a nie do jej zniesienia i decentralizacji.

„Każdy głos sie ̨ liczy, bo wynik to suma indywidualnych wybo-
rów.”

Ta manipulacja ma odwrócić uwage ̨ od faktu, że suma ̨wyborów decydu-
jac̨ych o prawdziwym stanie demokracji jest w rzeczywistości każda aktyw-
ność w obronie przed systemem i w oddolnej walce o prawa obywatelskie.

„Mamy do pobicia rekord sprzed 100 lat.”

W kampanii nie chodzi bowiem o zmiany, tylko o demonstracje ̨ siły. Ta
narracja prowadzi do wielu absurdów jak choćby fakt, iż obywatele nia ̨ za-
chec̨eni i namawiajac̨y do jej udziału innych zakładaja,̨ że tamci oddadza ̨głos
akurat na ich ulubiona ̨partie,̨ a nie na te,̨ która w ichmniemaniu jest najbar-
dziej szkodliwa.

„Mineł̨y 34 lata, a hasło ”Nie śpij, bo cie ̨przegłosuja”̨ z wyborów,
które 4 czerwca 1989 roku zmieniły bieg historii Polski (…) nic
nie straciło na aktualności.”

Ta manipulacja ma kolejny raz wpoić w ludziach przekonanie, że praw-
dziwa zmiany dokonuje sie ̨ przy urnie, mimo że wszelkie zmiany w historii
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Cz. 1. WYBORY PARLAMENTARNE 2019
Już od trzydziestu lat system kapitalistyczny w Polsce utrwala mit wy-

borów jako głosu ludu oraz przejawu jego aktywności politycznej. Politycy
co kilka lat zaśmiecaja ̨ nasze skrzynki pocztowe i ulice naszych miast kłam-
liwymi deklaracjami oraz niedorzecznymi programami, których nawet nie
zamierzaja ̨ realizować, bo zdaja ̨ sobie sprawe,̨ że nie bed̨a ̨ z nich rozliczani.
Jak pokazuje frekwencja, to samo kłamstwo jest wciaż̨ skutecznym sposo-
bem, by utrzymać status quo i zmobilizować wielu z nas do wziec̨ia udziału
w ustawionej z góry grze, której reguł nawet nie ustalaliśmy. Wielka ̨ role ̨
odgrywa jak zawsze strategia zarzad̨zania strachem oraz skuteczny marke-
ting, aby każdy miał kandydata i partie ̨ dopasowane do swojej ideologicznej
bańki. Stworzona w społecznej świadomości rola wyborów ma utrwalić po-
słuszeństwo i bierność obywateli oraz odciag̨nać̨ ich od skutecznej walki o
swoje prawa. Nic dziwnego: wybory to forma bezpieczna dla kapitału, bo nie
jest w stanie zagrozić strukturze oraz pozycji władzy. Ona natomiast zmienia
jedynie dla niepoznaki swoje nazwy i barwy, by wciaż̨ służy sobie samej.

Jeśli autentycznie zależy ci na wywieraniu wpływu na rzeczywistość dla
siebie albo swoich dzieci, możesz to zrobić jedynie poprzez bezpośrednie,
oddolne i nieformalne zaangażowanie w sprawy społeczne. Państwo nie jest
narzed̨ziem do zmiany i postep̨u społecznego. To nie politycy, ale ruchy spo-
łeczne wypracowały dla nas zmiany, z których wszyscy korzystamy, a zanim
je wywalczono, zwykle uważane były za niemożliwe do osiag̨niec̨ia. Dziek̨i
edukacji i samoorganizacji sukcesy odniosły ruchy antywojenne, antywie-̨
zienne, dekolonizacyjne, lokatorskie, migranckie, pracownicze, wyzwoleń-
cze, praw zwierzat̨ oraz równościowe: Afroamerykanów, kobiet czy LGBT. Do
organizowania debat, wykładów, pikiet, manifestacji, do okupacji, wysyłania
listów czy dostep̨u do mediów nie potrzebujesz radnych, posłów, senatorów
ani dotacji z budżetu państwa. Skromne w swojej liczbie ruchy wolnościowe
w naszym kraju z własnych środków i o własnych siłach nie tylko pomogły
rzeszom ludzi wykluczonych przez system, ale zmieniały ustawodawstwo
wprowadzajac̨ do dyskursu takie tematy jak ekologia, umowy śmieciowe, re-
prywatyzacja, prywatyzacja, czyszczenie kamienic czy nieodpłatna komuni-
kacja. Za realnymi zmianami społecznymi stoi bowiem nie partia, a ruch. W
tym samym czasie polskie partie polityczne od prawa do lewa prowadziły
regularna ̨antyspołeczna ̨polityke ̨nie ponoszac̨ za to żadnych konsekwencji.
Historia pokazuje bowiem, że nie ma znaczenia, kto rzad̨zi - liczy sie ̨ świado-
mość społeczeństwa oraz jego odwaga dowalki o swoje interesy. Tak oto par-
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tie konserwatywne pod wpływem nacisków nadawały prawa LGBT, zapew-
niały świadczenia socjalne czy liberalizowały dostep̨ do aborcji. Kraj, w któ-
rym rzad̨zi lewica, a brakuje w nim ruchu feministycznego ma restrykcyjne
prawo antyaborcyjne, a z kolei w innym państwie prawicowy rzad̨ wycofuje
sie ̨podobnego pomysłu, gdy - jak choćbyw Polsce - głos autorów projektu za-
głuszony zostaje siła ̨ spontanicznych, czarnych protestów. W polityce parla-
mentarnej nie ma bowiem miejsca dla nikogo poza koniunkturalistami, któ-
rych jedynym interesem jest utrzymanie sie ̨ przy władzy i realizacja swoich
prywatnych interesów. Dostajemy tyle wolności, ile sobie sami wywalczymy,
a robi sie ̨ to regularnie wywierajac̨ naciski od dołu, a nie biorac̨ co kilka lat
udział w maskaradzie urzad̨zanych przez władze ̨ i dla władzy.

Pojedynczy gest w postaci wrzucenia kartki wyborczej nie zrekompen-
suje ci kolejnych czterech lat politycznej bierności. Da ci on co najwyżej
złudne poczucie zadowolenia, że wypełniłeś tzw. obywatelski obowiaz̨ek,
który jest mitemw autorytarnym procesie decyzyjnym charakterystycznym
dla demokracji liberalnej. Jeśli istnieje jakikolwiek obowiaz̨ek, to na pewno
nie jest nim wspieranie opresyjnego systemu, a walka z nim oraz daż̨enie
do samorzad̨zenia i samostanowienia o swoich warunkach życia. Jedyna ̨
realna ̨ opozycja ̨ sa ̨ ruchy społeczne i to one, a nie politycy, pisza ̨ programy,
które obnażaja ̨ patologie systemu i realnie naprawiaja ̨ wyrzad̨zone przez
niego szkody. Bierne i spacyfikowane przez system społeczeństwo może za
to liczyć jedynie na okruchy ze stołu panów, których sobie w danej kadencji
posłusznie wybrało.

Jeśli głosujesz, nie możesz narzekać. Biorac̨ udział w wyborach, legity-
mizujesz system kapitalistyczny i zrzekasz sie ̨ swojej polityczno-społecznej
suwerenności na rzecz tych, którzy wygraja ̨ wybory. Oddajac̨ głos, tracisz
go i pozwalasz by mówili nim politycy, a ci pozostaja ̨ jednie marionetkami
w rek̨ach wielkiego biznesu. Idac̨ na wybory, zostajesz partnerem władzy w
jej mechanizmie dzielenia społeczeństwa oraz we wszystkich nadużyciach,
a czasem i zbrodniach, które bed̨a ̨ dokonywane przez kolejna ̨ kadencje.̨
Wyrażasz ponadto zgode,̨ aby wybrani przez ciebie politycy sprzedawali
przyszłość tego kraju dla swoich doraźnych potrzeb oraz zbijali kapitał
polityczny na pracy ruchów społecznych.

W dzień wyborów oszczed̨ź sobie kolejnego rozczarowania, zostań w
domu, a przez najbliższe cztery lata wychodź z niego, organizuj sie ̨ i działaj
tam, gdzie jesteś potrzebny i gdzie przynosi to rzeczywiste efekty. Wbrew
systemowej propagandzie, tylko w ten sposób dokonasz zmian społecznych
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dla siebie i przyszłych pokoleń. ”Gdyby wybory miały coś zmienić, to dawno
zostałyby zakazane.” (Emma Goldman)

Cz. 2. WYBORY PARLAMENTARNE 2023
„Kiedy opadnie kurz po wyborach
Władza zapomni o słodkich słowach
Nie bed̨zie wiec̨ej dobrych uczynków
Tylko uścisk twardej rek̨i rynku”

Oto kilka cytatów ze strony tegorocznej kampanii frekwencyjnej:

„Wybory, to wielkie świet̨o demokracji.”

Wybory to jedynie wydarzenie, któremu demokracja liberalna nadała
range ̨ wielkiego świet̨a, aby utwierdzać ludzi w przekonaniu, że demo-
kracja przedstawicielska ma cokolwiek wspólnego z demokracja.̨ Celem
demokracji liberalnej jest bowiem utrzymanie oligarchii bogatych poprzez
agresywne forsowanie fałszywych dogmatów na szkode ̨ klasy pracujac̨ej.

„Niech każdy cieszy sie ̨wolnościa ̨wyboru.”

Nie ma żadnej wolności wyboru w systemie, którego nadrzed̨nym celem
jest utrzymanie konstruktu ideologicznego klas dominujac̨ych i zabezpiecze-
nie w ten sposób trwania systemu dominacji oraz wyzysku. Owego wyboru
nie dokonuja ̨ tu obywatele, tylko kapitał oraz media i to zawsze poprzez se-
lekcje ̨ negatywna.̨ Hasło o wolności wyboru oznacza jedynie model, w któ-
rym kilkaset osób rości sobie prawo do rzad̨zenia milionami. Bez wzgled̨u
na to, kto jest u władzy, prowadzi to do opresji, przemocy i wzniecania we-
wnet̨rznych konfliktów zgodnie z zasada ̨ „dziel i rzad̨ź”. W polskim przy-
padku duopolem realizujac̨ym te ̨ sieg̨ajac̨a ̨ czasów starożytnych Rzymian
strategie ̨ jest POPiS. Nie tylko przekonał skutecznie miliony ludzi, że dwie
konserwatywno-liberalne partie stanowia ̨jakieś dwie znoszac̨e sie ̨siły, z któ-
rych jedna jest ta ̨ zła,̨ a druga lepsza,̨ ale - co najważniejsze - sprawił, że po-
dzieleni obywatele kieruja ̨ swoja ̨ energie ̨ przeciwko sobie zamiast ku budo-
waniu solidarnych sojuszy przeciwko klasie politycznej. I tak oto ludzie zgro-
madzeni na konserwatywnych wiecach ku czci przyszłego emerytowanego
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